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W iadom o zaś, że z pom ieszczeń  tych korzystają dla celów  przesłuchania przed­
staw icie le  organów  ścigania.

R ozm ow y adw okata z k lientem  w  w ięzien iu  należą do rzędu szczególn ie trud­
nych czynności zaw odow ych. W ym agają od adw okata taktu  i delikatności, m uszą  
doprow adzić do rzeczow ego przedstaw ien ia  oskarżonem u w ystępującej w  spraw ie  
sytuacji praw nej i faktycznej. Tu n ie m a m iejsca na pośpiech, adw okat m usi 
w ykazać m aksym alną cierpliw ość. C ierpliw ość ta — jak  dotychczas — niepotrze­
bnie w ystaw ian a  jest na próbę długiego oczekiw ania.

U spraw nien ie pracy adw okata w  w arunkach realnych  m ożliw ości pozw oli na  
osiągn ięcie zysku w  czasie, który m oże być obrócony na doskonalenie za­
w odow e. D oskonalen ie zaw odow e prow adzone jest w e w szystk ich  profesjach. Jest  
szeroko rozpow szechnione w  zaw odzie lekarskim , w  zaw odach technicznych, a na­
w et artystycznych. S ta le  poszerzający się  zakres w ied zy , n aw et w  obrębie w ąsk ich  
specja lizacji, prow adzi do takiej konieczności, że w sp ółczesny adw okat n ie m oże  
już być „om nibusem ”, natom iast zm uszony jest do sta łego  trzym ania ręki na pu l­
s ie  aktualnych w ydarzeń  w  dziedzinie, której się p ośw ięcił.

N arzędziem  pracy adw okata jest słow o, w  które ubiera m yśl. To słow o n ie  
m oże być w ą tłe  i ubogie. T akie słow o nigdy n ie będzie celnym  w yrazicielem  m y­
ś li i upadnie, zanim  osiągnie cel. M ów nictw o sądow e przeżyw a sw ój kryzys. 
Szablon sądow ego m ów nictw a jest także rezu ltatem  braku czasu i pośpiechu. 
Trzeba choć cząstkę w ygospodarow anego czasu, ow ego odzyskanego czasu prze­
znaczyć na kulturę słow a. Rzecz prosta, w spółczesny -język w ym aga konkretnej 
rzeczow ości, n ie znosi napuszoności i patosu. A le w ystrzegajm y się zachw aszczeń  
językow ych , kiedy to n iestaw ien n ictw o  św iadka je s t uspraw ied liw ione, bo b y ł 
„na chorobie”, jego zeznania zaś n ie  m ają znaczenia, bo gdy b y ła  „kontrol”, n ie  
znajdow ał się „na fabryce” (i to  koniecznie z akcentem  um ieszczonym  na n ie­
w łaściw ej sylabie), przy czym  św iadek  w  ogóle n ie  m a potrzebnych w iadom ości 
„po lin ii” postaw ionego w  akcie oskarżenia zarzutu itd., itd.

Z dobyw ajm y czas n a  ratow an ie sądow ej polszczyzny.
Tych k ilka  uw ag n ie w yczerpuje oczyw iście całej złożoności spraw y; dotyka  

ty lko kilku  punktów ’ ow ego m ini-program u.
A licja  opuszcza krainę czarów , aby znaleźć się  na ścieżce prow adzącej do 

osiągnięcia skrom nych, lecz realnych m ożliw ości.

P Y T A N I A  I  O D P O W I E D Z I  P R  A  W  M E

1 .
P Y T A N I E :

C z y  a d w o k a t  z a w i e s z o n y  w  c z y n n o ś c i a c h  z a w o d o w y c h  
p r z y  w n i e s i e n i u  p r z e c i w k o  n i e m u  a k t u  o s k a r ż e n i a ,  a 
n a s t ę p n i e  s k a z a n y  w  o b u  i n s t a n c j a c h  j e d n o m y ś l n i e  j e ­
d y n i e  n a  k a r ę  n a g a n y ,  n a b y w a  r o s z c z e n i a  o o d s z k o d o ­
w a n i e  z t y t u ł u  s z k o d y  m o r a l n e j  b ą d ź  m a t e r i a l n e j  p o ­
n i e s i o n e j  w s k u t e k  z a w i e s z e n i a ?
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O D P O W I E D Ź :

A dw okat n ie  nabyw a praw a do odszkodow ania w  w ypadku opisanym  w  po­
w yższym  pytaniu. A dw okat naruszający zasady etyk i i godności zawodu, w  w y ­
niku czego w szczęte  zostało przeciw ko niem u postępow anie dyscyplinarne, p ow i­
n ien  się liczyć z m ożliw ością tym czasow ego zaw ieszen ia  w  czynnościach zaw o­
dow ych, jeżeli w ojew ódzka kom isja dyscyplinarna dojdzie do przekonania, że 
w ym agają tego w zględy interesu  społecznego (art. 94 ust. 2 ustaw y o u.a. — Dz. 
U. z 1963 r. Nr 57, poz. 309) oraz § 46 rozp. o postępow aniu dyscyplinarnym  prze­
c iw k o  adw okatom  i aplikantom  adw okackim . Istotną w ięc  przesłanką, jaką k ie­
ruje się w ojew ódzka kom isja dyscyplinarna przy podjęciu  postanow ienia  o tym ­
czasow ym  zaw ieszen iu  adw okata w  czynnościach zaw odow ych jest n ieprzypusz- 
cza ln y  w ym iar kary dyscyplinarnej (chociaż i ta okoliczność m oże m ieć zna­
czenie), lecz dokonana przez tę kom isję ocena, czy charakter zarzucanego czynu  
jest tego rodzaju, iż w zględy  interesu społecznego n ie pozw alają na w ykonyw anie  
zaw odu adw okata już w  toku toczącego się  dochodzenia dyscyplinarnego lub 
postępow ania przed w ojew ódzką kom isją dyscyplinarną.

Skoro w ięc działanie organów  dyscyplinarnych m ieściło  się w  granicach ich 
upraw nień, to brak byłoby jak ichk olw iek  podstaw  praw nych do dochodzenia  
odszkodow ania z tytu łu  tym czasow ego zaw ieszenia adw okata w  w ykonyw aniu  
czynności zaw odow ych zarów no w  w ypadku uniew innien ia  obw inionego w  w y ­
n ik u  postępow ania dyscyplinarnego, jak i w  w ypadku orzeczenia kary niższej 
n iż  kara zaw ieszenia.

adw. T adeusz Sarnow ski

2.

P Y T A N I E :

C z y  k o m i s j a  d y s c y p l i n a r n a ,  o r z e k a j ą c a  n a  p o s i e d z e ­
n i u  n i e j a w n y m  w  s p r a w i e  w n i o s k u  o s k a r ż o n e g o  o u c h y ­
l e n i e  z a w i e s z e n i a  p o  o r z e c z e n i u  I i n s t a n c j i  s k a z u j ą c y m  
n a  k a r ę  n a g a n y ,  j e s t  z w i ą z a n a  s t a n o w i s k i e m  p r a w n y m  
z a j ę t y m  p o p r z e d n i o  n a  r o z p r a w i e  p r z e z  k o m i s j ę  d y s ­
c y p l i n a r n ą  w  i n n y m  s k ł a d z i e ,  a w y r a ż o n y m  p r z e z  o r z e ­
c z e n i e  k a r y  n a g a n y ?

O D P O W I E D Ź :

K om isja dyscyplinarna, rozpatrując w niosek  obw inionego na posiedzeniu n ie ­
jaw nym  o uchylenie postanow ien ia  o tym czasow ym  zaw ieszeniu  adw okata w  w y ­
konyw aniu  czynności zaw odow ych, nie jest zw iązana orzeczeniem  kom isji d ys­
cyp linarnej w  innym  składzie, w ym ierzającym  obw inionem u karę nagany.

Z aw ieszen ie  adw okata, przeciw ko którem u w szczęte zostało postępow anie dys­
cyp linarne, w  w ykonyw aniu  czynności zaw odow ych m oże m ieć m iejsce w  toku  
ca łego  postępow ania dyscyplinarnego — aż do upraw om ocnienia się orzeczenia. 
F akt w ym ierzenia  obw inionem u adw okatow i kary nagany, jeś li orzeczenie nie jest 
jeszcze  praw om ocne, n ie w iąże w ojew ódzkiej kom isji dyscyplinarnej przy rozpa­
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tryw aniu  w niosku obw inionego o uchylenie postanow ienia o tym czasow ym  za­
w ieszen iu  — bez w zględu na to, czy w niosek  będzie rozpatryw any przez skład  
sądzący spraw ę, czy też przez inny skład, który nie w yd ał orzeczenia.

Skoro orzeczenie w ojew ódzkiej kom isji dyscyplinarnej orzekające karę naga­
ny n ie jest praw om ocne i m oże być zaskarżone przez rzecznika dyscyplinarnego, 
prokuratora, a naw et przez pokrzyw dzonego, to istn ieje  m ożliw ość uchylenia czy 
zm iany tego orzeczenia przez W yższą K om isję D yscyplinarną i dlatego w ojew ódz­
ka kom isja dyscyplinarna m oże uznać, że istn ieją  nadal te  sam e w zględy  in te ­
resu społecznego, które uzasadniały zaw ieszen ie adw okata obw inionego w  w yk o­
nyw aniu  czynności zaw odow ych, a co z kolei przem aw ia za n ieuw zględnie­
n iem  w niosku.

adw. T adeusz  Sarn ow sk i

R E C E N Z J E

N iem ieckie tłum aczenie polskiego kodeksu cyw ilnego

N akładem  w ied eń sk iego  W schodnie­
go i P ołudniow o-W schodniego Euro­
pejsk iego Instytutu („O esterreichishes 
O st-und Südosteuropa In stitu t”) uka­
zało się w  serii W iener Quellenhefte  
zur O stkunde  tłum aczen ie na język  
niem iecki polskiego kodeksu cy w iln e ­
go z 1964 r. Przekładu dokonał dr 
Georg Hum.

Zadanie tłum acza dokonującego  
przekładu ustaw y nie jest rzeczą ła t­
w ą, gdyż obok doskonałej znajom ości 
obu języków  w ym aga ono także zna­
jom ości term inologii praw niczej, a 
nadto w ielk iej ścisłości i uw agi. T łu ­
macz nie tylko nie m oże pozw olić so­
bie na żadne odstępstw o od oryginału, 
na opuszczenie choćby jednego w y ra ­
zu, ale naw et spośród w yrazów  sy -  
nonim icznych musi w ybierać taki, k tó­
ry oddaw ałby najceln iej m yśl u sta ­
w odaw cy.

Jest rzeczą zupełnie zrozum iałą, że 
tłum aczenie na obcy język m usi w  
ogóle pociągać -za sobą zm iany zarów ­
no gram atyczne, jak i syntaktyczne, 
zw łaszcza jeśli chodzi o języki tak

obce sobie, jak n iem ieck i i polski. Zu­
pełnie inna składnia, odm ienna budo­
wa zdań, inny porządek w yrazów  w  
zdaniu głów nym , reguła nakazująca  
um ieszczanie orzeczenia w  zdaniu po­
boczny na sam ym  końcu zdania —  
w szystk ie  te cechy, tak charakterysty­
czne dla języka n iem ieckiego, różnią  
w  sposób zasadniczy ten  język od ję­
zyka polskiego.

U trudnia to bardzo zadanie tłum a­
cza, a jednocześnie upow ażnia go do 
pewnej sw obody w  operow aniu m a­
teriałem . A le ta swoboda, pom ijając  
warunek bezw zględnej ścisłości i do­
kładności, o czym  była już m ow a w y ­
żej, nie m oże iść tak daleko, żeby w  
rezultacie pow odow ała zn iekształce­
nie intencji ustaw odaw cy lub choćby 
tylko zm ianę funkcyjnego znaczenia  
użytych w  oryginale pojęć i w yra­
zów.

N iestety, recenzow any przekład nie  
jest pod tym  w zględem  w olny  od u s­
terek.

Jako przykład braku ścisłości i do­
kładności w  recenzow anym  tłum acze­


